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Szpitale, służba zdrowia, choroby panujące nagminnie 
w dawnem W ojewództwie Podolskiem od początku 

X V  wieku.
(Przyczynek do epidemiologu krajowśj.)

Zebrał Dr J ó z e f  R o l l e  t  Kamieńcu.
(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 17).

1738 r. 0  morowej zarazie tego czasu tak pisze 
ks. S. B a r ą c z ( ' ) :  „W  Sierpniu powietrze wielkie zja­
wiło się w Kamieńcu, także i okoliczne wioski pozara- 
żały się. Wymarło ludzi w iele, tak z duchownych, po 
klasztorach, jako i ludzi świeckich. Ormian także oko­
ło stu wymarło, przez co lud przestraszony, wszędzie 
pasy zamknioue tak po wsiach jako i miastach urzą- [
dził. Lwów za łaską Boską czysty był.“ Tyle z Ba- j
rącza. Wracając do Kamieńca, dodamy; że zaraza j

w samem mieście wybuchła 1738 mianowicie 29 Sier­
pnia i trwała do 19 Stycznia 1739 r. (2). Biskup Ko- i
bielski przeniósł nabożeństwo z Katedry do sąsiednich 
Zińkowic (ztąd sfałszowane podanie, że w Zińkowcach 
była przed wieki stolica Biskupia), wikaryusze wyma­
rli, obowiązki ich pełnili zakonnicy, na czele których 
stal ks. Dyonizy Miłaszewski, kanonik i regens semi- 
nary um miej s cowego.

1756 r. Zaraza słaba była w Kamieńcu i Żwań- 
cu, ale za to po calem Podolu i Ukrainie srożyla się:
„w  Chocimiu Turcy prawie wszyscy wymarli, Kamie­
niec ochronił się od wielkiego nieszczęścia przez ostro­
żność i domów zapowietrzonych palenie wraz z fanta- 
m i“ . (3).

1770 r. Szczególnie straszny obraz przekazały 
nam dzieje morowego powietrza z tego roku, kiedy po­
łowa Podola i całe prawie miasto Koryatowiczów wy­
marło. Wizyty kościelne zaliczają tę epidemię, do rzędu 
epok dziejowych miasta, i zwykle bardzo skąpe w szcze­
góły , tu się rozpisują dość szeroko. Wybuchła ona 
8 Sierpnia 1770, trwała do 2 Lutego 1771, więc pra­
wie pół rok u ; w księgach zgonów nie mamy z tego cza­
su zapisanego ani jednego pogrzebu, chrzty nadzwy­
czaj rzadkie i to na Zińkowcach, ledwie 10 razy do­
konano tego obrządku, ślub ostatni 2 Sierpnia wcią­
gnięty do księgi, potem przerwa i znowu się regestr 
zaczyna 28 Stycznia 1771 r. Rozprzężenie wszędzie ô  
ogromne, ho zaiste straszne to były chwile! kto mógł 
uciekał ztąd do sąsiednich lasów i w góry Miodobor- 
skie; na wałach starej warowni snuły się blade i wy­
straszone postacie załogi, żelazną wolą starego Witta 
od ucieczki wstrzymanej, niemniej przeto z dziesiątko­
wanej i uszczuplonej w skutek choroby; w mieście 
sklepy pozamykane, domy na ścieżaj otwarte, po uli­
cach walały się rzeczy drogie, przedmioty zbytku i nikt 
na nie nie zwracał uwagi, ho myśl o rychłej śmierci

( ' )  Pamiętnik dziejów polskich. Lwów 1855 s. 137.
(2) Księgi pogrzebów katedry kamieniec. N. IV. v. 

1734— 48.
( 3) Pamiętnik. 1. e. s. 206.

przerażała. Ludzie padali jakby piorunem rażeni na 
placach i drogach; trupów nie podnoszono wcale, gni­
ły a nawet ptastwo drapieżne je  omijało. W początku 
jeszcze, choć słabe oznaki porządku, postrzegać się 
daw ały; siedmiu księży dysponowało na śmierć umie­
rających, kilku chirurgów podawało pomoc lekarską; 
ale i jednych i drugich nie oszczędziła zaraza, padli 
jak rycerze na pobojowisku, jedeu tylko kapłan Mar­
cin lladoczowski pozostał, wytrwał on do końca, ze 
szczególną pilnością odwiedzając zarażonych, niosąc im 
krom słowa pociechy i modlitwy, leki wówczas zaleca­
ne, za to też Papież kanonikiem gremialnym go mianował... 
Dzwony zamilkły, nabożeństwo przerwane, ho reszta 
duchowieństwa sromotnie odbiegła ztąd, szukając we 
Lwowie schronienia, klasztory stały pustką; pozostała 
garstka ludu snująca się pośród tych stosów ciał na- 
pół zgniłych, powodowana instynktem zachowawczym, 
zebrała się w gromadkę i niosąc przed sobą obraz 
Bogarodzicy, wyruszyła do lasu Dłużeckiego; podanie 
utrzymuje, że żaden z należących do tej kompanii nie 
um arł, krzyże jednak namogilne znajdowane w tej o- 
kolicy z datą 1770 r. zadają kłam podaniu. I cisza
grobowa zaległa w mieście przed tern dość ludnem
i gwarnem, przekleństwo nad niem ciężyło, owa śmierć 
czarna, straszne wspomnienie XIV w. przechodziła po 
jego ulicach, a pod jej uciskiem rwały się stosunki 
krwi, ducha, korporacyi.. umierający kouał samotnie, 
wszystko go odbiegało przed zgonem , bo strach zara­
zy był większy nad związki rodzinne i serdeczne. Za­
raza srożyła się do Lutego 1771 r . , mieszkańcy wy­
straszeni ledwie w Marcu wracać zaczęli do miasta,
ale jakże dużo osób nie stawiło się do apelu! Kościół
miejscowy do chwili skasowania biskupstwa Kamieniec­
kiego, obchodził rocznicę strat zarazą tą spowodowa­
nych: d. 16 Sierpnia na pamiątkę ukończenia powie­
trza, a dn. 17 żałobne nabożeństwo za dusze siedmiu 
księży zmarłych podówczas; cmentarzyska tak się prze­
pełniły, że jedno z nich, mianowicie Ormiańskie przy 
kościele N. Maryi Panny musiano zamknąć, na łaciń- 
skiem przy kościele katedralnym zaczęto grzebać z pe­
wną oględnością, ubóstwu wydzielono miejsce w Ziń­
kowcach (na przedmieściu) przy tamtejszej świątyni. 
Była to jedyna epidemia XVIII s t ., której się bała 
Warszawa; wielki ho obszar kraju zajęła: „jak zgu­
bnym był mór w prowincyach Rusi czerwonej r. 1770 
i 1771 w świeżej ma się pamięci: Zaleszczyki i Żół­
kiew prawie w pustynie zamienione. Międzyboż 6 , Za- 
sław 4 a Dubno 8000 ludzi utraciły. Państwo Grudek 
na Podolu 13 wsi zapowietrzonych liczyło, miasto Bar 
z pobliskiemi wsiami 12000 zmarłych naznacza. (Do­
damy od siebie że Kamieniec z okolicznemi wsiami 
stracił blisko 30,000 mieszkańców). Cały zaś Wołyń, 
Podole i Województwo Bracławskie ciężkim morem 
przyciśnione, straty 200,000 mieszkańców podają11 ( ’ ). 
Zai-azę wojska Rumiańcowa rozniesly po kraju. War­
szawa się wałem okopać zamierzała, kordon w około 
miasta trzymał Branicki, wówczas łowczy koronny, od

( ]) Rocz. T. P. N. XI. 35.
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Mobylowa do tikowa moskiewskie wojska rozciągnięte 
były , od Pikowa do Połonnego i Brodów polskie ze 
Stępkowskim na czele, od Brodów do Buska znowu 
rosyjskie. Pełno podówczas wydano przepisów sanitar­
nych, dietetycznych, lekarskich i t. cl. (').

1786 Ir. Morowe powietrze pokazało się. w Mohy- 
lowie, trwało od 26 Lipca do 20 Grudnia. Szczęsny 
Potocki jako dziedzic i jako generał artylleryi, miał 
podwójny względem pogranicznego miasteczka (a ivięo 
forwachtu) obowiązek, to też opasał je  ścisłą strażą, 
mieszkańców ubogich żywił swoim kosztem, ks. Krzy- 
sżtofowicz, proboszcz ówczesny, podaje liczbę zmarłych 
Ormian „dusz 75 ad majorem Dei głoriam" (-).

Późniejsze epidemie morowego powietrza nie były 
tak groźne, zapisujemy ich daty. r. 1796, 1798, koniec 
1812 i początek 1813 r. Od tej doby niemoc, rzeczona 
nie zajrzała na Podole.

G ł ó d .  Bziwnem się wyda niejednemu, że kraj 
miodem i mlekiem płynący, skarbnica zboiw. ulegał 
w przeszłości klęsce głodu i wszelkim jego następstwom. 
A jednak tak było istotnie: wiek XVII a w części 
i XVIII były szczególnie dla Podola fatalne; wszystkie 
klęski zwaliły sic; na biedną prowincyę naszą, grom 
po gromie uderzał w n i ą , uragan jednym podmuchem 
zmiatał całe osady ludne i bogate, zostawując po so­
bie zgliszcza i psy na nich wyjące ze smutku i stra­
chu; w ślady tych gromów szła blada postać głodu, 
śmierć siejąc wkoło siebie. Oto dat kilka z tej smutnej 
epoki.

1618 rok wniósł wiele klęsk jednoczlin ie, bo 
wtargnięcie Turków, którego następstwem był głód, za 
czem poszło morowe powietrze, srodze ludność trapiące;1').

1630 r. SW jesieni robak żyto w polu pow yjadał.. 
niemało ludzi ubogich, starych i młodych z głodu po- 
wymierało; włedy u nas jęli pruchno, liście z drzewa, 
i ziele rozmaite suszyć, w7 stępach tłuc; a to miasto 
chleba piekli i tern się żywili" (4).

1645 r. „Szarańcza była wielka" tak w n r  o woskiem 
jak Podolskiem „że aż gaje, brzozowe drzewa, - łamali." 
ztąd głód i śmiertelność niemała. (*).

1650 r. Zboże wr skutek nieurodzaju drożeć za­
częło od Bożego Narodzenia, iceny wysokie trzymały 
się przez; zimę, lato,, aż cło żniw „gdzie masa albo 
miarka żyta była po 45 z ł . , jagieł osmaczka półosma 
złotego i to sita Moskwa ratowała". Lud się. garnął 
l:u Dnitjjrowi, by dostać zboża choć za wysoką cenę, 
domy szlachty oblegało ubóstwu* i „wiele tego po uli­
cach puchło i umierało. Kraje lwowski*, wTołyńskie, 
podolskie, miasta puste i wsie pozostawiali" (6) Była 
to najstraszniejsza klęska głodowa w XVII. stuleciu.

1651 r. Głód dotknął niektóre okolice Podola 
i W ołyn ia ; śmiertelność ztąd jednak nie była tak zna­
czna, chociaż ubóstwu nie mało pomarło." Głód ten 
tern się odznaczał, że antropofagiczne zachcenia rozwinął; 
tak pod Torczynem. we wsi Smolikowde, niewiasta dwo­
je dzieci własnych upiekła i spożyła. Pod Łuckiem 
znowu w7 Czarnkowie inna kobieta dwróch ludzi zarżnę­
ła „których ciało jadła i drugim daw7ała" ( 7).

1737 r. Z przyczyny nieurodzaju drożyzna, głód 
i mor, jednocześnie z końcem stycznia „katarowa affe-

( ')  G-ąsiorowski III. 92, 93.
(4) Silva rerum ks. Krzysztofowicza s 12.
( 3) Latopisiec Jerlicza I. 31.
(4) L. c. L 38.
(5) L. c. I. 48.
( 6) L. c. I. 113.
(7) Jerlicz 1. c. II. 120.

kcyą wszczęła się po całej Polsce, prawie żadnego nie 
chybiając" ( ')  [Gryppa?].

1747, 1748, 1749 r. Najnieszczęśliwsze to lata 
dla południowych prowlncyj rzeczypospolitej: zimą —  
mrozy i śniegi nieprzebyte, wiosną —  rok rocznie, o- 
gromne zastępy szarańczy, latem pioruny. wrywrołujące 
pożary, niszczące ubogi dobytek rolny; —  „łud różnej 
kondycyi gęsto umierał w skutek głodu". Bydło ginęło 
nieustannie, choć nie tak znacznie jak w 1745 (jedna 
z największych epizocyj na Podolu), wmwezas bowiem 
„po całej koronie polskiej bardzo znacznie odchodziło; 
powiadano że ta zaraza z Persyi początek swój wzięła" ( 2).

(C. d. n.)

O wściekliźnie i o zapobieganiu tejże.
Napisał Prof. Ja n iko w sk i w Krakowie.

(D okończenie).

C. Osobne przepisy dotyczące się wścieklizny u zwierząt do­
mowych większej wartości.

Środki policyjne dotyczące się zwierząt domowych 
większej wartości (jak: koni, bydląt rogatych, owiec, 
świń i t. d. powinny być w o g ó l n o ś c i  te same, co 
względem psów1, które powyżej wymieniliśmy (B. 7 i na­
stępne). Ze wTzględu atoli na większą wrartość tych 
zwierząt i na wielkie straty w gospodarstwie i handlu, 
jakie pociągałoby za sobą literalne zastosowanie prze­
pisów dotyczących psa; w ustawach weterynarskich 
obowięzujących znajdują się pewne przepisy łagodniej­
sze, dające się jednak pogodzi* z bezpieczeństwem pu- 
blicznem,

1) I tak n i e s t o s u j e  s i o  t u t a j  p r z e p i s  z a ­
b r a n i a j ą c y  l e c z y ć  z w i e r z ę  pokąsane (zob. B. 12). 
w szczególności jeżeli właściciel nie chce zwierzęcia za- 
laz zab ić, wolno i należy z odpowiednią ostrożnością 
postarać się o oddalenie jadu  z rany, a w zg lęd ee
0 zniszczenie tegoż w ranie, co w ogóle jes4 jedy­
nym najprawdopodobniejszym sposobem zapobieżenia 
wściekliźnie w razie pokąsania.

a) Z tego powodu przedewszystkiem należy zwie­
rzę s t a r a n n i e  o b e j r z e ć  zwłaszcza uszy, pysk, nogi
1 ogon (A. P. § 80. 5).

b) Jeżeli się znajdzie rana takową najlepiej jest 
w y r ż n ą ć  nożem lub wypalić żelazem rozpalonem; 
a jeżeli się to nieda uskutecznić przynajmniej głęboko 
ponacinać, nie tamując krwotoKU, a następme w y m y ć  
jakim płynem mniej lub więcej gryzącym, np. roztwo­
rem chlorku wapna, soli kuchennej, kwasem rozcień­
czonym, albo wreszcie moczem. (K. P. § 284. 1 i 2).

c) Zwierzęta pokąsane mają być*od  innych o d ­
d z i e l o n e ,  mogą być leczone przez lekarza lub wete­
rynarza pod dozorem władzy policyjnej z zachowaniem 
należytych ostrożności (Iv. P. § 275. 6 i § 284. 3 —  
Pr. § 102. —  A. P. § 80. 5.). ^

2) Co się tyczy szczegółów o b s e r w a c y i  zwie­
rzęcia pokąsanego, to najwmżniejszem jest tutaj pytanie

a) J a k  d ł u g o  ma  t rw ać  o b s e r w a c y a ?  Ter­
min ten powinienby się stosować do wiadomego z do­
świadczenia najdłuższego trwania okresu wylęgania 
wścieklizny u różnych zwierząt. Termin 12-tygodniowy 
i to jednaki dla wszystkich zwierząt domowych, jaki 
naznacza ustaw7a wreter. wr Król. Polsk. (§ 284. 3), jest 
zbyt krótki. Toż samo powiedzieć można o terminie 
4-miesięcznym co do bydła rogatego i koni, a 3-mie-

( ' )  Barącz —  Pamiętnik s. 195.
C2) L. c. s. 203, 204, 205.
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siecznym co do innych zwierząt rzeźnych, o którym 
mówi ustawa austi (A. P. § 80. 5). Albowiem co do 
bydła rogatego wiadomo, że okres wylęgania przeciąga 
się czasami do 175 dni, u świń do 8 miesięcy i t. d. (*)

b) Ustawy policyi weterynarskiej powszechnie za­
braniają, dopóki trwa obserwacya, sprzedawać zwie­
rzęta domowe, zabijać je na konsumpeyą, albo ich 
mleka używać (K. P. § 285. 8 —  Pr. § 103. —  A. P.
§ 80. 5.). Według ustawy weter. Król. Pols. taż sama 
ostrożność ma trwać jeszcze przez 3 tygodnie po skoń­
czeniu właściwej obserwacji. Przepisy powyższe, o ile 
się dotyczą zakazu używania mleka zwierząt podej za- 
nych, są może zbyt surowe; albowiem nie jest dostate­
cznie dowiedzioną rzeczą, ażeby wścieklizna mogła się 
udzielać ludziom za pośrednictwem mleka, Zresztą 
przepis tak surowy, którego wykonanie trudno da się 
skontrolować, nie bywa zapewne ściśle przestrzeganym. 
Co się tyczy mięsa, wprawdzie K o b e i  przytacza przy­
padek, w którym spożywał w7raz z 20 kilką ludźmi bez 
żadnej szkody mięso z krowy wściekłej (zob. V i r c h o w  
u. H i r s c h  Jahresber. f. d. J. 1869. I, 531); nie sądzę 
wszelako, żeby było rzeczą bezpieczną znieść wspom- 
niony przepis co do mięsa.

c) Według ustawy austr:, bydła rogatego i koni 
pod obserwacją zostających używać wrolno do robót 
tylko w' najbliższym sąsiedztwie, nie zaś do podróży 
(A. P. § 80. 5).

d) Kotów i psów trzymać należy z dala od sta­
jen , w których są, lub były zwierzęta podejrzane 
o wściekliznę (Pr.. § 105).

3) Jeżeli u zwierzęcia pokąsanego okażą się pod­
czas obserwacji znaki wścieklizny, natenczas trzeba je 
natychmiast zabić. (A. P. § 80. 5. —  K. P. § 284. 7. 
Pr. § 104). i dor Leść o tem Policyi (Pr. § 104).

4) Zwrł o k i  zwierząt domowych padłycb ze wście­
klizny, lub zabitych z powodu tejże, mają być grze­
bane z teini samem! środkami ostrożności, o jakich 
wyżej (B. 11. mówiliśmy. (Pr. § 105. —  K. P. § 285. 9). 
Przewożąc zwłoki takie uważać należy na to , ażeby 
ślina, krew i i t. d. nie dostały się na drogę i unikać 
tej pory dnia , kiedy bydło bywa przepędzane. Sekcyą 
na zwłokach takich uskuteczniać może tylko lekarz, al­
bo weterynarz, i to z należytą ostrożnością. (Pr. § 105).

D. Środki przeszkadzające rozwinięciu się wścieklizny udzie­
lonej człowiekowi i zapobiegające szerzenia się tejże dalej 

z człowiek?

1) Ponieważ jak pod względem wielu innych śro­
dków policyjno-lekarskicb, tak i w szczególności co do 
wykonania środków zapobiegających strasznej chorobie, 
o której tu mówimy, niepodobna dotychczas polegać 
na dobrej woli i na dobrem rozumieniu rzeczy osób 
interesowanych; przeto koniecznym jest przenis znie­
walający osoby najbliższe pod surową karą (w Prusach 
10 talarów lub 14 dni więzienia) do n i e z w ł o c z n e g o  
d o n o s z e n i a  najbliższemu lekarzowi o każdym przy­
padku, gdy pies wściekły lub podejrzany pokąsa czło­
wieka (Pr. § 55); jako też przepis nakazujący donieść 
policyi o wybuchu wścieklizny u człowieka pokąsanego 
(Pr. § 107. —  A. N. § 22).

2) Doświadczenie uczy że najpewniejszym środkiem 
zapobiegającym rozwinięciu się wścieklizny już zaszcze­
pionej człowiekowi przez ukąszenie i t. p. jest jak naj­

(*) Zob. E. F a l k ę  Der Milzbrand u. d. Hundswutn. 
Jena 1861. str. 43. T e u r l  w Sohm Jahrbb. 1866. t. 130, 
str. 321.

rychlejsze usunięcie jadu z miejsca zaszczepienia, a wzglę­
dnie zn szczenie tegoż wr temże miejscu. Do pierwszego 
celu prowmdzi sowite w y c i ę c i e  n o ż e m  o t o c z e n i a  
r a n y ,  do drugiego p r z y ż e g a n i e  w najogólniejszym 
znaczeniu tego wyrazu.

a) Podobnie jak to wzmiankowaliśmy mówiąc 
o ratowaniu zwierząt domowych cenniejszych pokąsa­
nych przez psa wściekłego lub podejrzanego (C. 1. a.), 
tak i tutaj pierwszą rzeczą będzie dokładne o b e j r z e ­
n i e  nie tylko miejsca rzekomo pokąsanego, ale i re­
szty powierzchni ciała, przekonania się gdzie są rany 
lub zadraśnięcia. W  tym celu tam , gdzie są włosy, 
należy je  ostrzydz albo zgolić, a jak najmniejsze za­
draśnięcie uważać trzeba na równi z wielką raną.

Dobrze też jest całe ciało o b m y ć  ł u g i e m ,  lub 
w y k ą p a ć ^ w  ciepłym ługu.

b) Następnie miejsca uszkodzone należy wry c i ą ć ,  
co będzie niezawodnie najskuteczniejszym środkiem; to 
atoli nie wyklucza bynajmniej zastosowania natycnmiast 
potem rozmaitych zżeradel fi1). Zresztą u człowieka 
pokąsanego wypalić, jeżeli wścieklizna psa nie ulega 
wątpliwości, o d j ę c i e  tegoż może byli wskazanćm.

c) Jeżeli z jakiejkolwiek przyczyny nie można za- 
stósowmć wycięcia nożem, natenczas wypada najprzód 
w y c z y ś c i ć  m i e j s c e  z r a n i o n e  lub zadraśnięte u- 
żywając do tego np. octu z solą, wyskoku, mydlin, 
moczu, i t. p Przy tem krwawienia nie trzeba zatrzy­
mywać dopóki samo nie ustanie, wyjąwszy naturalnie 
gdyby krwotok był znaczny, 'co się jednak wr ranach 
kąsanych rzadko zdarza. Owszem, jak wiadom oprany 
takie pospolicie mało Krwawili,; z tego powodu jeżeli 
się ma potrzebny przyrząd pod ręką, przydać się 
może przystawienie bańki w7 tem miejscu, aby sprawić 
w ranie upływ krwi, z którą i przypuszczalny jad zo­
staje splókanym.

d) Po oczyszczeniu rany i ustaniu krwawienia, 
przystąpić należy do p r z y ż e g a n i a  ra ny ,  mającego 
na celu zniweczenie cnemiczne jadu, który, jakkolwiek 
nieznany bliżej, atoli według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa ściśle złączony jest z pewnemi ciałami orga- 
nicznemi (2). Do tego celu użyć można albb żelaza 
rozpalonego, albo rozmaitych związków chemicznych 
silnie rozkładających materye organiczne, czyli zżera- 
deł, jako t o : potażu żrącego, wmpna żrącego, amonia­
ku żrącego, chlorku antymonu, kwasów mineralnych 
stężonych, jako t o : kwasu siarczanego (witryoleju), 
kwasu saletrzanego, wody królewskiej (senvaseru), i t, d .(3) 
Zresztą doświadczenia uczy że przy zastosowaniu np 
najpospoliciej używanego w7 tym celu potażu żrącego, 
chcąc wywołać strup dość głęboki, nie można poprze­
stać na jednorazowem przyżeganiu, lecz że czynność

■ ł f 1) Jako środek tymczasowy, zapobiegający choć 
w części wessauiu jadu, zanim przybędzie pomoc lekarska, 
zaleca B o u l e y  (Compt. end. 1870. t. XX, Nr. 14) p r z e -  
w i ą z a n i e  mocne części ciała, np. odnogi.

( 2) O skuteczności przyżegania rany świadczą nastę­
pujące szczegóły wyjęte ze sprawozdania o wściekliźnie we 
Francyr w latach 1853 — 58: Na 115 osób zmarłych na 
wściekliznę było: 64 uiekauteryzowanych, 37 takich, któ­
rym wypalono ranę dopiero w kilka godzin, a tylko 14 ta­
kich, którym takową przyżegano natychmiast. ( T a r d i e u  1. c.)

Według zaś sprawozdania z lat 1863— 68, śmiertel­
ność ze wścieklizny wynosiła: u osób kautoryzowanyck 31 %  
u osób uiekauteryzowanych 84 % .

( 3) Gdyby pokąsanie przez psa zdarzyło się na polo­
waniu, w7 braku czego innego moźnaby miejsce uszkodzone 
posypać prochem strzelniczym i takowy zapalić. (A. N. § 21.)
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tę za pomocą stężonego roztworu powtarzać należy 
przez dwa lub trzy dni po kilka razy dziennie. Doświa- 

ezenie też przemawia za tern, że po odpadm ęciu stru­
pa ranę utrzymywać należy w ropieniu za pomocą ma­
ści drażniących przynajmniej przez dwa miesiące.

cj Iizecz o leczeniu wścieklizny nie wchodzi w za­
kres niniejszej pracy; nie możemy wTięc się rozwodzić 
nad skutecznością różnych środków lekarskich, która 
w ogóle jest wątpliwą. Ponieważ jednak wiara w dzia­
łanie p e w n y c h  ś r o d k ó w ,  z w ł a s z c z a  l u d o w y c h ,  
wiele przyczynić się może do uspokojenia chorego; 
przeto ze stanowiska policyjno-lekarskiego nic nie mie­
libyśmy przeciwko ich stosowaniu, p o d  w a r u n k i e m  
ż e b y  t o  n i e  w y k l u c z a ł o  j a k  n a j w c z e ś n i e j ­
s z e g o  z a s t o s o w a n i a  ś r o d k ó w  n a j w a ż n i e j s z y c h ,  
tj. w y c i ę c i a  i p r z y ż e g a n i a .

3) O s t r o ż n o ś c i  d o t y c z ą c e  s i ę  p r z e n i e ­
s i e n i a  w ś c i e k l i z n y  z c z ł o w i e k a  d o t k n i ę t e g o  
t ą  c h o r o b ą .  Możliwość przeniesienia wścieklizny 
z człowieka nie da się wprawdzie w ogóle zaprzeczyć, 
a nawet M a g e n d i e  i B r e s c h e t ,  szczepiąc ślinę 
z człowieka zmarłego na wściekliznę, wywołali tę cho­
robę u psów; atoli nie jest znany przypadek przenie­
sienia się tej choroby z człowieka na człowieka, co 
naturalnie pochodzi między innemi głównie ztąd, że 
u człowieka zazwyczaj nie bywa żądzy kąsania.

Odpowiednio temu przepisy policyjne zalecać po­
winny należytą ostrożność, nieposuwając jej wszelako 
do tego stopnia, ażeby odstręczać od doglądania osób- 
pokąsanych.

«) Słusznie doradzać, a nawet wymagać można, 
ażeby człowiek chory na wściekliznę l e c z o n y  był 
w o d o s o b n i e n i u  (A. N. § 23); a to, ponieważ ta 
ostrożność potrzebną jest i dla samego chorego, któ­
rego stan wymaga jak największego spokoju.

b) Osobom doglądającym chorego zalecić należy 
ostrożność pod tym w7zględem, ażeby c z ę A c i  c i a ł a  
swojego z w a l a n e  śliną jego zmywali natychmiast, jak 
najstaranniej i żeby nie używali rzeczy zanieczyszczo­
nych przez chorego, jak np. łyżek, szklanek, i t. p.

c) DaAvniejsze surowe przepisy co do postępowa­
nia ze  z w ł o k a m i  osób zmarłych na wściekliznę już 
po większej części zostały zniesione (A. N. § 24).

ci) Nareszcie p r z e d m i o t y  drewniane, z któremi 
stykał się człowiek chory na wściekliznę należy wypa­
rzyć ługiem gorącym; odzienie, bieliznę, i pościel oczy­
ścić jak w innych chorobach zaraźliwych; (a właści­
wie tam, gdzie nie ma dostatecznej rękojmi co do ści­
słego wykonania odwietrzania, najlepiej spalić); słomę 
i inne przedmioty mniejszej wartości bezwarunkowo 
spalić, a mieszkanie wraz z przedmiotami w niem za- 
wartemi nakadzić octem , siarką, lub chlorem i przez 
kilka dni Avietrzyć (Pr. § 108. —  A. N .H  25.)

Pożywność rozmaitych gatunków chleba.

* Gustaw M e y e r  ogłosił w „Zeitschrift fur Biolo- 
gie“ (1871, pag. 1), bardzo ciekawe doŚAviadczenia nad 
rozmaitemi gatunkami chleba. DoŚAYiadczeń nad psem, 
który żyAviony był jednym tylko gatunkiem chleba 
z rozmaitemi dodatkami, nie będziemy tu streszczać; 
powiemy tylko, opierając się na nich, że prawie niepo­
dobna AATyżyAATić za pomocą samego chleba organizm 
istoty, karmiącej się zazAvyczaj mięsem, bez jYzględu 
na używaną ilóś&jchleba; ale że zawsze potrzeba pe­
wnego dodatku istot azotoAvycli, jak  np. m ięsa, aby j

pokryć stratę azotu, jaką organizm av skutek rozrabia­
nia się ponosi —  i utrzymać go w stanie normalnym. 
Zdaniem doświadczającego, chleb nie może dostarczyć 
potrzebnej ilości azotu dla tego, że bardzo krótko 
w organizmie pozostaje, a ztąd nawet Aviclka ilość u - 
zytego chleba na nic się nie może przydać do tego celu.

NierÓA\mie ogólniejszego, praktyczniejszego cha­
rakteru są próby jego na ludziach karmionych czte- 

* rema gatunkami chleba, gdyż próby te rozstrzygnęły 
kwestje, które od k ilk u d zie s ię c ila t  napróżno się silo­
no rozwiązać Na ten cel używane były następujące 
gatunki chleba: 1) Chleb żytni wypiekany metodą 
Horsforda Liebiga; 2) chleb żytni MnicliOAvskim 
zAvany, który przygotowują w Niemczech z mąki ży­
tniej , z dodatkiem niższych gatunkÓAY mąki pszennej 
hez otrąb ; 3) chleb biały pszenny, pieczony na dro­
żdżach; 4) tak zwany „czarny chleb"' północno-niemiecki.

Każda próba na mocno zbudowanym człoAYieku 
trwała cztery dni; pożywienie dziennie składało się 
z 800 gramów (praA\'ie 2 funtÓAY) chleba, około 2-ch gra­
mów masła, i dwóch litrów piAva. Oznaczano a v  pokar­
mie przyjętym, a następnie w wydalinach, ilość części 
stałych, ilość azotu i pozostałość a v  popiołaók; różnica 
Ayykazała materye przvsAvojone przez organizm. Rezul­
taty otrzymane, poAviada Meyer, dla dwóch gatunków 
chleba, mianowicie przygotowanego metodą Horsforda 
Liebiga i zwykłego żytniego chleba —  są zgodne z so­
bą w ogóle; AATszakże nie Avypadają one na korzyść 
pierwszego, ale przeciwni;. Znakomita różnica wykazu­
je się a y  trzecim gatunku, to jest a v  cklebie pszennym, 
a różnica ta jeszcze bardziej się u w fa tn ia  aa7, ostatnim  
gatunku. Chleb np. pszenny, jako pulchny, lekki, naj­
prędzej napaja się sokami i zamienia a v  materye roz­
puszczalne ; przeszło 9 4 %  z jego stałych części byAva 
przyswajanych przez organizm; podobnież AATielki pro­
cent azotu. Dla tego z czterech tych gatunkóiy, najpo­
żywniejszy pokarm daje trzeci; tuż za nim idzie zwy­
kły chleb żytni, a następnie gatunki pi c l  wszy i czwarty.

Meyer zAvraca następnie uAvagę na t o , który ga­
tunek chleba jest najtańszy. Cena tu bardzo wiele sta­
nowi, jeżeli idzie o AYyżywienie \ lelki cli mass ludzi, 
jak np. a v  Aihezieniach, koszarach, szpitalach, i t, d. 
Korzyści, jakich dostarcza chleb przez swoje AYiększą 
pożywność przy jednakoAYej uości, nie mają jirawie ża­
dnego znaczenia, jeżeli przy jego użyciu koszta się 
znakomicie zwiększają. Prócz tego zaznacza M eyer, że 
zasada Liebiga> przepisująca dodaAvanie istot znajdo- 
Avanych następnie w popiołach (Aschensubstanzen) do 
rozmaitych gatunkÓAY mąki, jest m ylna; gdyż istoty+e  
znajdują się a v  materyałach pokarmowych a y  ilości do­
statecznej. Samo przez się rozumie się, że AATyjatek od te­
go stanoAvi sól kuchenna i fosforan wapna, którego 
dodatek do pewnych materyałów pokarmowych również 
byłby bardzo stósoivny. Liczne próby dokonane w tym  
względzie dostarczają na to dowodów.

Co się tyczy chleba pszennego, Meyer robi jeszcze 
UAvagę, że on właściwszy jest na pokarm dla organi- 
zmÓAY słabo trawiących, i a v  ogóle dla klas zamożniej­
szych. Dla tego przejście od żywienia się chlebem ży­
tnim do żywienia się chlebem pszennym, słusznie uwa­
żane jest za najpeAvniejszą oznakę wzrastającego dobro­
bytu kraju.
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